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Z  Petersburga, 27 listopada (9  grudniu).
W  ppuipdzialek, d. 17go ljsipppd^, pQS,eł nad­

zwyczajny i minister pelnqtnocny Stanów zjedno- 
ę^pnycli Ameryki p. Pickens i sekretarz tegoż 
poselstwa p. Bacon; uowoumocowany minister- 
rezydent Krala Jmęi.Saskiego baron y>yn Ratdnc- 
ritz , spratyujayy, iuteress^ KfÓlji Jmci Sarilynji 
Wargr.aJńft\0l dojni; spkrp.kąr^.pp^elstwa Austyjąc- 
kiego baron Bruck;,sekretarz poselstw a Brytąń- 
skiego pi Lowther, urzędnik tegoż poselstwa p. 
Homer de S(. Blair; sekretarz poselstwa .N.idcr- 
landsk,iego p. Lands be rg; sekretarz poselstwa 
Krancuzkiego baron de Bm de, urzędnik tegoż p o ­
selstwa vice-hrabla de Netta ftcpurt i,,spkretarz po­
selstwa Helleńskiego p. Aaw/za, mięli zaazczy t być 
przedstawionemi J. C. W. W . X. HpiOLaJOWi 4li- 
KoęuEWtczoin..
, — Przez Bazkazy dzienne CiiS|AR?KiH w wy­

dziale wojskowości, z dnia 19 listopada, liczący 
się w jeżdzie liiyowej pułkowik Bo, mianowany 
do szijzególnyęli poruczeń przy \Vilpńs^iip wo- 
jeonyin, Grodzieńskim i Kowieńskim jenerał-gu- 
flB C T & fflfo /róirtfcl m o b - i■ ■ w sK ok  enoivm r.

O s t n i z e n l s  nil U i n i l s i « c e c »  I r i s t i .  ;i 
Przeniesiona ?.o$tala na zdanie kotnniissji próśb, óó  

rządzącego senatu, spraw a sziiicbpianek Jastrzębskich  
) Prószyńskiej y e  skarbem , o m ajątek Bud rany-Tro-

*»in cfv . \ •*; &x. y  / /  i* {> i * d  i  i> f ) i [ i b J 8 0 X ci
W  ocólnem  zgromadzeniu trzech pierw szych depar­

tam entów senatu w ysłuchane zuslały d. 3 październ i­
ka , sprawy: ł ) A ięćia  Romana Sauguszkn o dochody  
ze skonfiskow anych majątków. 2) <7 października szli 
Strajnowskiej z Mierzwińskim o pretensji pieniężnśj.

W zyw ają się do sądód'' pow iatow ych  spadkobiercy: 
B e r d y c /e w stie g o -a -łj  po majorze Florjanie Jłfflncsseł;-^ 
2j po x ięd z«  Piotrze Borkowskim. L idzkiego— 1) pó  
L udw ika i Ignacym Sobolewskich;—2 ) po  M ichale Sta­
niszewskim i jego  sńjstrze Karolinie Bańkowskiej, dla  
w ykupu folwarku P aszyce. ZytonńTskiego—/p o  aiędz.u 
D anielu  Markowskim;— 2) po  urzędniku 9ej ,klassy (rr«- 
caetc. R adom yślsk iego— <po .sekr. kolleg. Sactsyrzeckim, 
lhuu ieńsk łego— po M ikołaju Sciepurze. Orsz.ańskiego 
pp Kazimierzu Dymanie. /  ,.

W  M ołiylew skim  urzędzie pows/.ęcjbnej opieki sprze- 
d ś j tM o ę ^ U j£ £ ^ h £ y U fją iu f lją ^ (^ lW i(m h ó ^ ^ ^ v i)o -

wiecie K lyppwskirn, oby w. ■ Reginy Komąr, 69 du,sz;; 
dochód ręczny 460 rs.t—term in 1-2 stycznia 1859 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Głowna kassą oszczędności.— W.tvgodniii upłynionym  

do dnia 7 (19) Grudnia roku bieżące, włącz,nie, w ydano 
xią/.er,zek nowych 66, na k tóre, tudzież na daw niejsze 
w 382 wnioskach złożono rs. 5827 ko. 20, Na żądanie 
178 uczestnikom  w ypłacono łp rócz prócentii za'nxk b. 
rs. 72 kop. 36|(), rs. 6034 kop. 47 i um orzono xiąże- 
czślł oszczędności %4. Przieto1 uczestników ' 12,996 p o ­
siada kap itał rs. 662,311 kop. 27.

— Po ttlfeodaioweiW wbtówAmu, oraegiłaj o ^o- 
dżinie 8ej wieczorem, p r z y s tą p io n o  do obliczenia 
glÓśćrW, nlńjąęjyćh ustauotvic tak Aowy Komitet 
Resursy kupieckiej, jakoteż komitet racliUukowy. 
W  tym więo eebr zaproszono % grona jCzłonków 
na delegatóW; JJW W . Ignai'ego Wężyka, Jakóba 
Leićińskiego, AFalcrjATia Szamiotę'i Konst. Gru­
szeckiego. Pd oddaniuzatetri itn wotów przez J'W, 
łrr. Łubieńskiego, dytektora resursy, i po szcze- 
gółowem obliczeniu globów, rezultat wyborów o- 
hazal, rż na członków do komitetu resursy kupie­
ckiej na rok 1859, wybrańii żóstałi przez ogól to ­
warzystwa: ze stanu' kupieckiego; Salwjan Jaku­
bowski. Leopold Krortenberg, Alex. Kurtz, Xo- 
wery ScMenker, A ndr/Jj Irt Zamoyski. Ze stanu 
nie kupieckiego: Leon hr. Łubieński, Ig. Ko.turze- 
wski. Maury, hr. Potocki. Na zaatępców ze sfadu 
k u p ieck ieg o : K o n s t  Dobrycz, Józ. KoeMCri S te­
fan  Neiibaur. Mathias Rożen, Alex. Rawicz, Al­
bert Vetter. Zfe stanu nife kupieckiego: Wład. Gru­
szecki, Aug. hr. Potocki, Dótriiuik Zieliński. Na 
człohków delegacji rachunkowej za rok 185'8: 
Adolf Dansemer. W ład. Gruszecki, Henryk A7a- 
tanson . Emeryk Paprocki, Kalixt Polkański. 1*0 
OgłosZcHiu tego rezultatn. zebrani członkowie u- 
dall się naprzód do sali dolnej, gdzie składkowa 
Wieczerza zakoAczyła te  Wybory.

(Kurjer W arsz)LfljH y*
OD R E D A K C J I .

Jedna z naszych korrespondencji Kijow-

skieh dała powód do nieporozumień pomig* 
d/.y p. Dołęga a p. Ścisiawskim korresponden* 
tem, echo czego odezwało .się nawet w gimeń 
tach Warszawskich. Pan Dołęga wzi^ł di# 
serca to ćó nie do niego było pu\vie;lżthrf6:v 
Winien był usprawiedliwić się z tego publicz­
nie i oto dokument nadesłany 
szenia, który ma przeciąć dals/.ybięg sprawy.

Kopju lis tu  B Dołęgi do Redaktora Gazety s 
Codziennej.

Panie Redaktorze!
W  Nrze 294 Gazety Oodziennńj tnieści się dro­

bny mój artykulik dotykający zbliska korrespon- 
denta Kroniki p. Augu9ta Ścisldwskieso. > Zn*j- 
dując dzisiaj, że t*o inOje pisania, szczególnie We 
względzie komfortu, na dóinyslacli a nie na rze­
czywistych faktach oparte , byló ubliżająeeHł 
z powodu, że w yprow adzali na jaw i wystawiło 
w niewłaśeiwein świetle życie prywatne ozloc 
wieka zacnego, do czego wdańctwie żadnego ni*’ 
miałem prawa, czuję się przeto w obowiązku spro­
stować błąd inój i odwołać wszystko, com nttpk- 
s;d we względzie osoby jego, nieodwołująe by- 
najrtmiej tdgo, com wypowiedział przeciw treści 
r znaczeniu tćj jego o kijowskim haitdlu korres- 
pondencji—i proszę pana, abyś tych słów kitka 
w najbliższym Numerze Gazety Bwojej zamieścić 
raczył. ' sotl B;'

Kijów dnia 14 listopada 1858 roku.
(podpisano) B. Dołęga.

WIADDMOŚi l ZAł»KAAI(7AfE
T  v  t  e  fj r  a  m  y .

L o n d y n  i  5 g r u d n i a .  Ganges przjfbj^ 
do Suez w dniu 9 b. m. z pocztą z Bombay 25gp 
listopada.

Proklamacja donosząca o bpzpośrednietn obję­
ciu panowania nad Indjaini przez królowę angiel­
ską, sprawiła w Oude powszechne zadpwolenie,

— Oskarżony o kradzież depeszy t  minister­
stwa spraw zagranicznych, prywatny czlowic*Sb

on

I»rzejęlflpj| T y g o d n i o w y .
— Przeszłość i teraźniejszość- — Dziewiętnasty 

wiek jako wiyilja nieustająca. — Filoząfja niemca koloni• 
s y. ■— Kónceriy. — P. Wołowski — Sztuki łamane i 
ktugłarskie. -r- Prelekcja jizjclogji. — Wybory w resursie.

'Wigiljfc Bię zbliia.
Dziwne to wrafcenie ten wyraz Wigilja obu  ̂

€ U  w wnysłach naezych. Dla jednych jest 
on wspomnieniem szczęśliwych lat dziecin­
nych, drzewka o złotych orzechach i jabł­
kach, gwiazdki co przynosiła nam wówćzas 
najlepsze ttcilschy, budziła najżywszy nie- 
spokojność, rozjątrzała najsiłniejS7,ą cieka­
wość w dzieoięcyeh głowach naszych. Żadne, 
iaduu sm św.ift całego roku aie mogło iść 
w porównanie z łą rodzinną uroczystością, 
z tym obrusem rozłożonymi na sianie, z temi 
(potrawaau vy których ązjtuka kuęharśka wie­
cznie te same a uświęcone zwyczajem przodr 
ków pr/y brała kształty, * tetp ^tarnaniem się 
opłatkami, łączącem w jednym obrębie po­
działu cbleba i żyązeó, wszystkich domowni­
ków, z temi pieśniami kolędowaną, kbóre;pod- 
słuchiwaliśmy wyśpiewywane przez czeladź

domową, gdy juz uczta dla tejże czeladzi za­
stawiona zbliżała się dp końca.

Dla innych wigilja stanąwi najczystszy p- 
braz wyłącznie rodzinnej uroczystości.— Fa- 
milje mogą być rozdzielone »v każde inne 
święta, w wigiiję łączą się społem. Ustają 
gniewy, koją się nicprzyjaśnie, godzą niepo­
rozumienia. Jeszcze dzięki Bogu mało u nas 
ludzi pomyślało o przekształceniu wigilji na 
proszony ceremonjalny obiad we frauciązkim 
podzaju, pozłocony modą i zamorskieroi no.- 
wośeiami. — W  niektórych wprawdzie miej­
scach pozbyto się siana, bo to czyni niewy­
godę w nakryciu, miód zastąpiono winem, 
starożytne szafranowe i miodowe przyprawy, 
npwioraodnemi kucharskića sztuki delikatesą- 
.tni, ą  deserowe, pierniki i bakalję, ciastami i 
cukrami ęa teraźniejszy sposób. Uproszczo­
no m ię  możności tę staropolską ucztę, robiąc 
H niej codzienne światowe przyjęcie. Ale nie 
Śmiano jeszcze wygluzować łamania się opła­
tkiem, chociaż i w tem zaprowadzono już nic 
małą zmiauę. Panowie posiadają osobne 
swoje opłatki, a c*ęladź swoje. W tych no­
womodnych domach panowie już się nie ła ­
mią ddeJUera z czeladzią jak to dawniój by­
wało, i słusznie, obecnie sloga nie jest już do?

mownikiein, nie stanowi niejako cząstki ro­
dziny, do któręj się przez długie lata przyzwy­
czaił w którą wrósł prawie, sługą jest pta­
kiem przelotnym, dziś tu jutro gdzie indźńćj, 
gdzie mniejsza praca, gdzie mu ląpićj zapłacą, 
węzę} serdeczny ustał, pozostały tylko sto? 
sunki pieniężne. A na tych w żądnym razńa 
nje oprze się ani wierność, ąąi uczciwość, ani 
szczere przywiązanie. Więc się też p a n if  
sługą chlebem nie dzieli, jest to prosty naje­
mnik kwartalny lub miesięczny, który o tyła 
zna i kocha dom w którym go los umieścił,# 
ile zysk z niego ciągnie.. Ani pieśni kolędy  
wych nie śpiewają już słudzy teraźniejsi, spra­
wiają się w tem jak w wielu rzeczach na wzór 
swoich papów, wstydby ,im było naśladować, 
chłopców ulicznych z szopkami phodząejcb- 

Odkąd pokojowe i młodsze chodzą W/kry- 
nobeach, a lokaje i kąmerdynery zawiesili na 
jedwabnych kamizelkach złote łańcuszki ód  
zegarków, odtąd za skarby świata żadna by 
z nich nic zaśpiewało o Bartku oo łojem sma­
ro w a ł smyeaek, i o wołu i ośle «o klękali pa 
sianie przed Boskiem dzieciątkiem. Fe r— ba 
trąci oborania służący i złużąoe nasze to te­
raz całą gębą strojniś*® miejskie i fraczków-) 
ce Warszawscy. Wszakże już kredencorzy



p. Guernsey, stawił aig dziś przed sąd»m przysię­
głych i został uzna'hy niewinuym, ponieważ nie 
inpżrja było dowieść ma zamiaru zbrodniczego.

pziś odbył się meeting armatorów i negocjau- 
tńw handlu morskiego, w celu wystąpienia ssą ś 
s&ąrgami ua istniejące prawa 6 żegludze.

(P reussischer St. A nze iger)«.
A N G 1- J A.

Londyn 13 grudniu. Koło p. Bright koncen­
truje się ciągle, i jak się zdaje, przez długi czas 
jeszcze koncentrować śię będzie główne zajęcie 
opinji puhltczućj, pod względem wąwąętr/ućj na­
szej polityki. Jego ostatnią raowa w Manche,ster 
p rzed /.grómadieniem ptzessdo 4000 ludzi, przed-, 
s tawia rzeczywiście wysoki interes.

Jego deklaracja  względem Izby parów, która 
według Niego-' nie może pozostać wiecznotrwałą 
instytucją, opartą  na zasadzie dziedzictwa; jego 
teorja  reprezentacji narodowej proporcjonalnej 
do liczby wyborców; jego propozycja zmodyfiko­
wania Izby niższej, według zasad wprost pcxaoii 
wuyoh tym, które ntrisymują się przez długi pe- 
jjjod naszej histoiji, wydąć się tąyszą zupełnie u- 
aąąąd^ioaeąii w pyzach czy teluikó w stałego lądu.

Nie chcemy wprost zaprzeczać temu, że może 
przyjść w Anglji epoka, w której p. Bright, albo 
liiny trybun, potrafi doprowadzić naród do po ­
dzielania idei objawionych przez deputowanego 
z Birmingham, ale pewni jesteśmy, że jeszczebar- 
dzo daleko do tej epoki politycznej.

Sądzimy zatem, żc w ypada nam  ograniczyć się 
na ocenieniu prawdopodobnego wrażenia i sku t­
ków jakie sprawić może mową p. Bright, w któ­
rej spotykamy idee, które ju ż  przed sześćdziesię­
ciu laty miały bardzo gorliwych obrońców, ch o ­
ciaż ak,iitek ich usiłowań dopięro p o  wielu i wie­
lu  la tach  objawił się cokolwiek-

Przekonani jesteśmy, że nawet sama żywość 
njowy [i. Bright, przyłoży się znacznie do opó­
źnienia skutku, do.którego on zmierza..

Można było przewidywać,że ta mowa p. Bright 
w Manchester, będzie punktem rozpoczęcia no­
wej agitacji, która wzmocni wędy. łączące pana 
B right a liberalistami nieza)visjemi i pozwoli im 
wywierać bezpośredni wpływ praktyczny bą przy­
szłą reformę ciała prawodawczego, .-

R. Bright byłby może roztropniej postąpił, od ­
kładając na później objawienie części swoich idei, 
nie zrzekając się ich jednakże. Bojewiy się* żeby 
on nią zauadto zaufał swemu potężnemu w p ły ­
wowi na massy, i żeby jedynym skutkiem tej za­
rozumiałości nie była tein głośniejsza przegrana.

Jeżeli przechodzić będzie pr/.ez te fazy’, prae* 
jakie przechodziła kampanja przepiw prawom zbo-

by przekóridthe swóje zaszczepi 
no  opinji ruabLicznej,

Gdyby rzeczy stały dziś tak jak  w rbku 1831, 
tó jeśr, gdyby potężna A ry ś fo k tó ja  ś tahiała  w y­
trwały  ciągły opór reformie, pomimo dzielnych 
wysileń W odmiennym kierunsd’, nioWa p’. 'Bright 
.ąjlśiby doskonałą. \V  hikj.m razie p. Bright zo.-

stałby naczelnikiem stronniqtwa popularniejsze­
go jeszcze, niż Henry Brougham przed trzydzie­
stu laty, albo- l)aniel 0 ’Couuel! później nieco. Al». 
odcień oligarchiczny stronnictwa wbigów stawią 
dziś tylko opór zupełnej bezwładności i milczenia 
przeciw wszelkiej reform organicznej, kiedy tym­
czasem gabiuęt torysoski zdecydowany je s t  za­
pewnie tryumf billowi obszernej reformy, nie o d ­
mawiając wejścia w ukjady z iuuemi odcieniami 
arystokracji.

P. Bright z powodu teraźniejszego stanu rze­
czy zadaleko się posunął, ale bardzo być może że 
to d la  tego, aby uczynić znowu to, co uczynił po 
swojej mowie w Birmingham. Bardzo być może, 
że mówca w Manchester dła tego tylko tak hała­
śliwie uderzył w trąbę, aby nie pozwolić innym 
reformistom odezwać się jeszcze głośniej, i że 
w chwili, kiedy praktycznie’ przystąpi do dzieł*, 
zbliży się on do torysów i whigów, aby jak  naj­
lepiej posłużyć nawet kosztem swoich własuych 
przyrzeczeń, intere*8om, które wziął w swoje ręce.

Bill reformy ma być przedstawiony bezpośre­
dnio po zgromadzeniu się p^d|mehftu, co nastąpi 
w 1 Otylii. Poprzednio będzieufy mieliJeszcze świę­
ta  Bożego narodzenia, w czasie których John  
Buli bardzo inalo zajmuje się sprawami polity- 
ezuemi, można więc przewidywać, że pan Bright 
w niedługiej przerwie, która nas'dzieli od o tw ar­
cia Izby, nie wiele znajdzie powodzeń ludowych 
w sprawie, która juz ma przeciw sobie tak licz­
nych nieprzyjaciół.

Z dtugiej strony, lord Derby je s t  człowiekiem 
zlpyt.szlachetnego charakteru, żeby miał chcieć 
uwodzić naród. Pochodząc z przodków, którzy 
ród swój wywodzili z krwi królewskiej, i posia­
dając majątek więcej niż xiąźęęy, zajmuje on o? 
becnie pozycję, którą przed niewielu laty tak za­
szczytnie zdobył sobie sir Robert Peel, i moralnie 
je s t  on ztlolny vyyinusic dużo ustąpień od to ry ­
sów’. P. Bright przez gwałtowność mów swoich,’ 
czyni połozęuie; ciągle nader tegduenf^, lord Der­
by będzie musiał unikać wszelkiego układania się 
z żądaniami za daleko posuniętemi d stronnicy j e ­
go złączą się z przyjaciółmi’ whigdyv., Rezultatem
tego będzie, że zamiast n a  przyszły rok mieć bill 
czyniący z-adośćżyczeniom wszystkich stronnictw, 
będziemy mieli środek, który zmusi trybuna z Man­
chester i Birmingham do  rozpoczęcia później na 
nowo. agitacji.

Mam najwyższe uwIeUńeąip dla talentu i po ­
święcenia patryotyeznego p, Bright, ale sądzę, 
że moje zdanie o jego  postępowaniu w.obecnej 
chwili, podzjelaire j e s t  przez większą częśćdudzi 
p.olityczuypii, któ.rych zdauie względem iąteres- 
sów kraju ma rzeczywistą yvagę; tmcttA

—  Bola Montez zuąjdują się obecn,ie w Dubli­
nie, i jąk  to inó\yią, robi tam fufor.,,, W e środę 
miała ona w sali katedry w obecności.olyokąkOOl) 
osób pręląkoję.o »Ameryce i' je j ludzie." Lola 
w swoim wykładzie starała się przedstawić sw o­
je  osobiste opiuje o socjaluyth w ąrunkach i po­
łożeniu rasa miejscowych i immigrantów w Aąie- 
ryce i wykaząc. przykładem i faktami różnice, j a -

lfj£ zachodzą w Ameryce między równością so­
cjalną a równością polityczną.

Prelektya t*.miała wielkie powodzenie.
% :. ■ {tndependance Beige).

F R • A . N C J A.
P aryż 14 Grudnia. M orning Herald  zaprzecza 

pogłoskom, jakoby kommissja do kwestji immi- 
gracjt, zasiadająca w ministerstwie osad w P a r y ­
żu, oświadczyła się za utrzymaniem dotychczaso­
wego systemu rekrutowania wolnych murzynów. 
Dziennik-ten o ryle ma słuszności, ponieważ koin- 
missja nie tlała jeszcze stanowczej opinji, ale 
wszystko wskazuje, ż a je s t  przychylną zdaniu, 
przefciw któremu powstaje dziennik angielski. —  
Z drugiej strony, Herald  ma zupełną słuszność, 
oświadczając, że z Londynu udaje się kommissarz 
angielski p. Rogers, który ma dopomagać lordo­
wi Cófrłey w wygotowatmi projektu do stawienia 
koolisów indyjskich i chińskich do kolonji fran- 
cuzkich?' ' j  '  •'

P. Paiva znajduje się obecnie w Bruxelli. P o ­
twierdza się wieść, że minister portugalski przy 
dworze Tuileries, wstrzyma się z przybyciem do 
Paryża, dopóki nieukonczy się przesilenie parła- 
ineuta ,'jakie w łonie kortezów wywołanć zosta­
ło przez"spraWę statku Charles Georget. j"  

Depesza olfzyińana dziś w Paryżu' donosi, żfe 
admirał Rigault de Geńouiłly od roczy ł do 1.5 
stycznia operacje-swoje przeciw miastu Hue, sto-1 
hey Kochinchiny. Minister marynarki wyznaczył 
jeden statek transportowy, mający przewieść do 
zatoki Turami materjal wojbnny, potrzebny do 
prowadzenia ddszych  operacji.

.Wiadomo, ,ź'e:Tząd fra.ncuzki przy uprzejmej 
pomocy ze strony gabinetu angielskiego, nabył 
mieszkanie Cesarza Napoleona na wyspie św He-

i ' w ielk ich  dom ów  umieją w ybornie grać  
wi preleranśaj a  szw aczk i i-pokojów ki b idfą  
lekcje fortepianu i śfftsąruboiw ę-tólń w liu.\o  

T akie to w spom nienia taka to teraźniejszość  
do toyraża w igilją przyw iązane. A le  dla rifig 
w yraz tćn m a inne jeszcze , głębśzo; W yrazis­
tsze m oże znaczenie.-. W szakże w igilja ozna*> 
Czb dzień Oczekiwania, ptzCdwstęp do wiel- 
kićj uroczystości do radości w ielkiej, chw ile  
które każdy pragnąłby O ile-m ożności sk ró­
cić ,'b y leb y  się d o czek a ć  tego zapow iadanego  
w ese lszeg o  jutra* Otóż czy  u w ierzycie ,’w tym  
X IX  w ieku, w  tytn w ieku tak •Chwalonym 
z postępu, z cyw ilizacji z dobrego bytu, z Wy­
n alazków , z m ądrości, życie nasze c a łe  w y ­
daje nam się  jedną tylko wigilją. Zdaje nam  
się  żb: ten dziew iętnasty  wi'ek jest jakim ś przy' 
gotow aw czym  przed w stępem , który ż  hnkifein 
i  brzękiem  odpraw ia ludzkość; ażeby przy­
g łuszyć sobie przydługie'm oże chw ile o czek i­
wania. Czy tak  nie jest? Spojrzyjcie w  o k o ło  
sieb ie, wnijd*źcie w sieb ie sam yćh w y W szys­
cy  których m yśl w y b ieg ła  ch o ćb y  na chw ilę  
ty lk o  po za dzień dzisiejszy. Jak ież jest ż y ­
c ie  w a sze . Czyliż m yślicie choćby na ch w ilę  
udrganizoW ać się Vv niem na dobre jak  m ie­
szczanin  który 6ię czuje w domu w łasn ym  i

nid Szeżęd/.i w ydatków , bo Wie dobrze żd te 
jedynie na k o rzy ść  jego łub rodziny jogo Wyjść 
mbgS'NOwszem, my w szyscy  żyjemy tak ja k ­
byśm y -chwihxvvb zajmowhfli tu tylko lok a l na 
kotnorriem, a  czek ali’ z utęsikfiienidin aż prźj’j* 
dzid godzina p rzep row ad ieh ia  sł^. To trochę 
jak  ów  król frańćazki’k tóty  ńie d b a ł czy  p#* 
top 'nastąpi po nitn, byleby- łnu w teraźn iej­
szości b y ło  dobrzeV8^95^  °  otaR^ntoq isbul 

Kalihaż z n as zdaje się że  śtaftoW ślfb którd 
zajmuje, jest s ta łe  i niezachwiarte? K ożdy tylko  
tym czasow o je  przyjął b yleby przepchnąć o- 
bećną godżinę, a  niedbaj przyjdżib ob iecy- 
c y w ane jtftro, co  to za  Wielkie izćczyTfjeśŻcze 
d adzą się zrobić, jak ie w ysok ie  cdie Osiagrląć. 
Nai'jutrO O dkłada się praca, trud, p ośw ięćd Ł 
hid się, myślteriie, W szystko n a  jtftro, teraz.nie 
wahto zhji^ovvać” Się eerjo śWoiih fośenrr, * bo 
i na co  się to przyda* a lb oż to na ciągłe? G bL 
ńińiy resztą  m ajątków , nic nie szk od zi, jhtrO 
w ielk ie fortrt-ny na nas spndną, byleby dzisiaj 
b y ło  joszCz'd zą  co  żyć , hulać, w e sć lić s ię , kń'1- 
p ow ać krynoliny i kbrrie w yścigow e. •Zepchnę­
liśm y dżieYi dzisiejszy, cieszym y się, bo jeden  
już m inął, A  to nas zb liża  do kresu. 1 tak  
p rzechodzą godziny, dnie, lata , fh łód ość , ż y ­
cie n asze , w  oczek iw aniu  z 'zaFóżonemi ręka-

leny i niWźące dó niego grunta. W iadomo także, 
że jeden wyżnzy officer d twnej armjf francuzkiej 
p /G au th ie r  de Rougeinont, został posiany na to 
ratćjset! z tytułem strażnika konserwatora gróbń r  
mieszkania Cesarza Napóledha I. Zarazem zosta­
ło postanowione, że dawny dom Longwortd, w któ- 
rytir Oeaarz iniesz-kal jako więzień, zostanie 'od­
budowany i odnowiony tak, jak  był w chwili, kie­
dy Cesarz oddał dtieha.

PostanówioOo ‘łzkże, źfe dawny dntti- jenerała 
Bertrand zostanie odbudowat.y, że zostanie wzuie- 
•iórty poinńik:na Wzgórzu wiózGlriein ż morza, na 
któryui wzniesioną zostanie statua Najióleoua Igo. 
Dowiadujemy się tąkże, że na żądanie ministra 
spraw zagranicznych,, minister wojny wyznaczył 
pana Masselin, kapitana inźynjerji pierwszej kfaa- 
sy do kierowania teini rożmaitemi robotami. P an  
Masselin odpłynął już na miejsce swego przezna­
czenia z planami zatwierdzpoemi przez Cesarza.

— Nie wiemy czy ni« jes t  zawczesną wiado­
mość, żo Algierj* ma otrzymać dwóicli deputowa- 
nyńh w óiełe prawądawczem (iro pociągałoby Za 
sfrbą ńtddyfikaeję w dekrecie otgatiieznym w ybor­
czym),1 ali^bardżo prawdopodóhnem j e s t ' że t ro ­
skliwość xięcia Napoleona o pofnySlnbśó kolónji, 
któlą Ććśarz jV'go pieczołowitości powierzył, d o ­
prowadzi .prędzej lab później do .tego . rezultatu.

mi tego jutra, n ic nie robimy, nic nie zrobili­
śm y i przyjdzie
zmi
ocz

ostatn ia  godzina zanim się  
tarkujem y m in ę ły  na nic

_ zek iw ac natn riiÓ w ypada, chyba na 
śm ierć, która prow adzi za  s o b ą  n agrodę albo  
karę uczyn k ów  nąszych  na tamtym świecie,.
.* Postępujem y tu w szyscy  trochę w  kszta łt oh 
w ego  skąpego niem ca kolon isty , k ^ r y  Rpzy- 
ję c h a ł tu sob ie na m ieszkanie do Pol.-ki., — 
Kiedy m inęło  lato, sąsied zi jego  nam aw iali gp 
żeby kupił sobie kożuch: „n ie uw ierzysz ja ­
kie tu m rozy, m ówili inu. to nie tak jak' u.was

jej kapocie, trzeba koniecznie pom yśleć o c ie -
o’* pĵ on̂ o Joq<i

p N iem iec *odkiwnął g ło w ą ,’ p o d z ięk o w a ł za  
dobną;jadę,!alepow róeU V szy dodonńh, usiad ł 
qa zydel ku przed stołem  i z a c z ą ł sob ie ra- 
ch o w a ćm a  palcach:

; —  D o b ry  kożuch kosztuje mnićj w ięcćj 20 
rubli, stać mi w praw dzie na tę sum m ę, ale

dopiero zaczyn ają  się m rozy na dobre'. A 'lto  
tak prędko tninie, bo cóż to, stycżeiij luty, Hia-



tonelli, którego zręczności zaprzeczyć nie można.
Dp tej nowiny przyłącza aię pogłoska o odw o­

łaniu xiędza Sacconi nuncjusza papicżkiegó w P a­
ryżu, o ćzetn już od trzech lat słyszymy i co po-' 
clobno w zasadzie, rzeczywiście jest postanowio­
nym. Nuncjusz postawił się w Paryżu w bardzo' 
fałszywem położeniu (i r iąd  tna przeciw niemu li- 

(Czne powody użatkuia si£), ale je /fn i trudność 
wstrzymuje dotąd jego zastąpienie. Jest to t rad y ­
cją w Rzymie, gdzie' nigdy nie odstępuje się od 
raz przyjętych zwyczajów, że ~ <u~usz o

Nateraz jako dowód skutecznej troskliwości xię- i łożeniu w jakiem rząd papiezki znajduje aię wrglę- 
c i a - i n i n i ś t r a , donieść możemy że w samym Afg:erze ! detn narodu. W szystko każe przypuszczać, żo 
załóż 
po<l

l  K .
gijnej, ^potwierdzają się zupełnie. Xiądz Lanie, 
kapelan w Tuileriet, mianowany został probosz­
czem tego zamku i Wszystkich rezydencji Cesar­
skich. Xiądz Deveze pierwszy wikarjusz kościo­
ła St. Germain I’Auxerrois i mistrz cereinonji ka­
plicy Cesarskiej, zostanie jeneralnym wikarjnszem 
wiefkiego jałmużnictwa. (Ind. Belge.)

—  Rrżed niejakim czasem biegała wieść jakoby 
hr. Cavour wydal notę okólnikową do rozmaitych 
gabinetów Europy. Globe wspomniał także o niej.
Dziś możemy już z zupełną pewnością powiedzieć, 
że nota o  której mowa, nie istniała wcale, ale na­
stępująca okoliczność dała początek wszystkim 
tym pogłoskom. W oBec poruszenia jakie się wszę­
dzie objawiło wskutku gwałtownych artykułów 
pisanych przeciw Austrji, rozmaite gabinety pole­
ciły swoim ministrom uwierzytelnionym przy dwo­
rze turyńskim, zażądali niejakich objaśnień
względem wojowniczych zamiarów przypisywa­
nych Piemontowi przeciw Austrji.

Pan hr. Cavour ustnie zapytyw any W tym przed­
miocie przez rozmaitych ministrów, ustnie też k a ­
żdemu udzielił żądanych objaśnieii. Bezwątpienia 
rezultat 'tych rpżmÓw przesłany drogą telegrafi­
czną wszystkim rządom iuteressówąnyfh. dał po­
wód do utworzenia się pogłoski 6 nocie okólniko­
wej, która, powtarzamy., ilftj istnieje WCale.

Dodamy jctzćże, Że wyjaśnienia udzieloti:} przez

jący  posadę dyplomatyczną w Paryżu, otrzymu­
je  kapelusz kardynalski. Tyraciąsem papież Pius 
]X ty  (z powodów bardzo ważnych) niechcialhy 
tego prałata ozdobić purpurą. Dla tego waha si^, 
i ta jedvna przyczyna opóźnia dotąd rozwiązanie 
ostateczne tej sprawy. Nie jest to bynajmniej sku­
tkiem powolności względem dciędza Saccopi, ale 
skrupułów względem wszelkich poprzednich tego 
rodzaju przykładów odwoływania nuncjusza z Pa­
ryża. T u  całą trudnpść Startowi ta kwestja. J ak ­
by można odsunąć,,Siędza Sacconi z posady nun­
cjusza w Paryżu beż tfiianowania go kardynałem! 
Jest  to najlepszym dowodem, że rządy Ira& ijcgj-■ 
ne często nie mogą się wyplątać nawćt z pajęczej 

| slittki. 1W, _ , _ .
Jeden z dzienników bmxelśkfćh puścił przed ii 

[ kilku dMiami kaczkę z tak dobrem! skrzydłami, że * si 
! nt. i A.i.,  i ,  r. —̂ i u  liii* rtyiAiiniki eurrtneiskie. p

\ ii '

wrzćć Diezmierny wpływ na system administracji 
obecnie istniejący w Rzymie. Według tych listów, 
kardynał Aritonellima opuścić gabinet ! zostać za­
stąpionym przez prałata uaznaezóńego in  pelto  
ną kardynała, a psobistego'przyjaciela Piusa IXgo, 
cieszącego się pajzupełuiejszem jego zaufaniem. 
Nie możemy jeszcze na teraz wyrsżnićj wymienić 
osobę która ma wkrótce objąć naczejną dyrekcję 
polityki papierkiej. -iM sJCióńjy/N

W  obecnych okolicznościach taka zmiana w ga- 
biheere rzymskim, 'miałaby niezmierną waŹHość. 
WiadoirTo że kardynał Anuwielli jest wcieleniem 
polityki kbsolutnej i że z całego grona'kardynałów> 
od yeprezetituje w najbardziej posuniętem znacze-> 
niu to, co w Rzymie nazywają stronnictwem au- 
strjaćkiem. Przeciwne mu stronnictwo, pospolicić 
nazywane bywa' stronnictwem francuzkiem. Tó 
ostatnie, stronnictwo chciałoby przynajmniej nie­
jakich reform dla dania zadość-uezynieuia opfnjt 
publicznej. Stronnictwo to nie jest hezńe,.' M g w o -  
hecnem położeniu rządu rąyinpki.ego, przy pr.awie 
nieoziraązonym czasie przedłużeni^ yię jeszcze o- 
kupacji armji franci-izkiej, zdawałoby ąię, bardz’Q 
racjonalneilv, żeby ludzie za stronnictwa francuz- 
Ficgo stali u stern rządu. Byłoby to ustnrię7rienrje- 
dńe.j przynajmniej niewłaściwości w fnł-oĄM+eiri po-

,  •■»•* j ---- ——. ( -  — ■- r  -- .
ku marynarzy franeuzkichi angielskich, udał się do 
psłacurNaiBik*paszy byłego gńlhtrnatora w Dźęd- 
dab i aresztował tego urzędifik^ tn'teOkiego 'y łW *  
bile jego sztabu główhego osłupiałego na tak nie­
słychany zamach.

Ten n a d z v v yczajny akt spełniony został przez 
wóeli kommissarzy (zapewnie przepasanych u-

D odauó ŹÓ‘gubernato r  turećki został osadzony 
Aa jed t tW f Wfstku francuskim.

Na jakiniże tdsthfku fraDcuzkirh? ćiyżby ód'fre­
gacie Duchiujla króra dotąd' stói w A (te ii? Wbi'tt-
? f \n r : i .- ■■  i L.x.„-.i;; i .  oo.„.A„m -jx Ljunmj

łCBcitfj pan być moim tłorfiaćzein n Jej Kr. IJIóle.i i 
zapeWriić ją. że ezcżerZe pragnę jej szćżęścia, ró ­
wnie jak  pomyślności i chw ały  ludu nad którym 
panuje. Dziękuję panu zFaimeubią; jakife mi w y ­
rażasz, i przekonany jestem że ztiakomlei ludzi j a ­
kich królowa wybiera na siyóieh reprezentantów 
w  Paryżó, przez swoją nbecpóść 6 hak', przyłożą 
się do wzmocnienia węzłów łączących dwa narody.’

— Sąd kassaęyjny potwierdził wyrok wydany 
przez trybunał pierwszej instancji i potwierdzony i 
w appellarji przeciw pp. dę Curson, de Maiile i in­
nym oskarżonym o napiśdnie i przesianie hrab ie­
mu Chambórd adressu przychylności i wierności.

Otrzymaliśmy tu depeszę telegraficzną z M adry­
tu; donoszącą, że bogate i sławnie kopalnie w Li1"  
nares, n a le ż n e  do skarbu hiszpańskiego, Z apad ły  
się wskutku jak  się zdaj Aóbfttlyoh i dbigó-trwałych 
deszczy. Przeszło 70. robbtnikÓw^Mtostało żasypa- 
neini, 7. tych jńż '30 w^ydobytó fiieżywycht Z nie- • 
(cierpliwością oczekńjeiHjbśżcżł*JfćłÓw tej katastro­
fy. flń d ep . Bel-ge!)

J  A P O w  N ą - l J e J  A. I s ,;

W iadomość o śmierci Cesarza japońskiego, zda-, 
je  się!byiś więcej niż pogłoską. Do Szaugai przy­
wiozła ją  fregata amerykańska Atinesota, na k tó­
rej pokładzie powrócił poseł ameirykańskip. Reed.

■ Gubernator w Nangasalci doniósł ujrzędow,óie ko* 
modorowi Tatm ak o śmierci Geśarza. nastąpionej 
w dniu 16 września. Monarcha teoimiśl dopiero 
lat 36, ntnarł po 12 latach panówaniarale nic ma­
jąc  potomstwa, na krótki c z a s  przed śmiercią mia­
nował swego następcę, adoptując ,®ą syna sze* 
snastoirtniego cięcia Kiista, daa viskiem Fóci-Tsr-r 

i go. Względem rodzaju jego -śmierci,; rozmaito o- 
biegały pogłoski: wpdlug jedąyęh, umarł na pu­
chlinę .wodną, inni t>vietdzą,'żejsjęotruł skutkiem 
niezadowolenia wewnętrznego, że p o s o l i ł  się n a ­
kłonić do prtdpisąoiaoj.rakratów :* inpcarstwami 
eurOpejskiemi. Poseł fi/UiCnzki baron Gros bawi 

Ujotąd .w Nangasaki. (lljięlefit w tem mieście u s ta ­
lą, ale teżpierwśzy ro®j<yjJpe|v *wy,cjęąjpwi zamia­
tano nii<ie i poleWań1)’it*

rz ec ,  i j nii 1 a to, * o /. y  w a rro At ' fi AfAkńrdsi c - 
cy koźucli sobie  k u p o w a ć  i w y d a iy a ć  tyle pió- 
jłigdzy k tó re  się przydatPfją ^.tęor^yśgi^ n a  ćo  
i t ln e g h i: .H V I  . :■}>'. «:. ,jjyX , c-S:ł» n i

I n łem iec  n ie  k u p i ł  koirheha, o -p 
S tro n a  m u zy cz n a  n a sz eg o  ży c ia , '  św ietnie 

ąig ro zw ija  w  tegoczesnym^ se;zónię. P je r u ^ /^  
k p n e e r ta  a  racze j  koncerci.ki, poblazliyrie  zo ­
s ta ły  p rzy ję te ,  i z a  to publiczność zostalaina?- 
e t fp n ie  w y nagrodzona^  O p ró c z  p ra w d z iw ie  
ju z  a r ty s ty cz n y ch  k w ia tó w , m iędzy którem i 
w c z o ra jsz y  j a k o  p o łączen ie  tak ich  tajoptów 
j a k  W ien iaw sk i ,  Heyippn .i Reif.harjjt do  n a j ­
p iękn ie jszych  koncerkovY m uzyki liczyć się 
m oże , o p e r o w a  część  w idow isk  tea tra ln y ch ,  
n jeźle  u ro z tn a ico n a  z o s ta ła  w ys tąp ien iem  p’. 
G om ea. W o ło w sk ió j ’ w  Lucji  i p. R eiphard t 
d ^ u k r o ln i e  w H ugono tach .  P. G om e*  śyfnpaty- 

łC7.nie p rz y ję ta  przy  p ierw szem  w ystąp ien iu ,  d a  
n a m  się  tu b z e  s ly s z e ć v'w  kilku innych o p e ­
r a c h  i z a w c z a su  c ieszym y się przyrzeczeh ie in  
tych  w y s tąp ień  znakom ite j  ar tystk i.  M a łż o ­
n e k  p ry m ad o n n y  p. Z ygm unt A lexander  W o  
ło w s k i  p ian is ta  i k o m p o zy to r ,  wfejfłr^ iiHż'- 
nj.ch^ś w i adć^tW hfeieBW ktjw1 eń rop ej sk ich i  a - 
m ery  k ańsk ich ,  je s t  w y n a la z c ą  szczegół n ć jr t ie -  

' f o d y 'n a u k i  g ry  n a  for tep ian ie ,  za  po m o cą  któ-

Sufe nie nudo rozpowiadał w s w o ic h  ......   (
—  lilbnitei& i.̂ d̂ajeT s^Vaw'ę z posłuchabiśi któte1 

pan Mon, ambassador nadzwyczajny i pcłrtyrńo- 
cny królowej lii-zpańskićj ,i xiężnej rejethfcV bar- 
raeńskfćj, miał u Cesarża. Na [irzeiUowę pańa am- 
btfi^aljora Cesarz otlpowipdżiał: anso s >fi

Pańie: ambass ftdo r ie. Znowu z pnyj‘emnoś‘ćlS

hiszpańskiej ,r> O J -

j o
dovrou og v Ird U o koi'yciz e p j ^ T)W ,

(Patr^ Nr, Kroniki k3(5 ) ; . ,
Już z tego samego, cośmy,[pówiarl/ieli, z sam e­

go wyliczęnią tak r  óż a o r o (1 ny C11, Tą k tó w, odno . 
szących się do żywcita .'Raszltowskifigo,, możemy 
brać miarę o teiń, jakim był człowiekiem, j a k ą  
stratę poniosło spfdeezeultyvo. nasze przez tę 
śmierć tak niespodziewaną, t^k*bóleśną. .Całe-ży- 
cie prawy chr/.eścjauia,(i polak, sławy pic szukał, 
a pamięć jego ży<i będzie to' w llistorji naszych 
zakładów naukowych, , to widajejach wewnętrz­
ny d i  n a r o d y  to nawet w krotńa*} 'litorati<ry, sko­
ro obszerne k o re spondenc je  j,ęg» iąńęina,f0 .c*eai 
je s t  mjśl,:drukiem ogłoszone jsostąną. .Paszkozy- 
ski'Wyehu>wftl wiele-nokoJeńindoidfifŻy i oozywi- 
ście wpłvAV jaki na nie wy wie^ai, był. czarodziej-
skij bo działał ,i na sercę.i;»ai gltłwę, . w sk azyw ał
cel żywota — miłoiąć prawdy bjjbfizejfejftusjk'^ *

J B t  P O  * w w u i i w  fi f i  i i it:. .v

liunći3ftii go d z in ach  u a b y w a ją  Dader ,V°W * 
g łych  w iadom ości  muzyc/mych. P. W o ło w sk i  
j a k  się spodziewamy*, nie opuśc i nąa  beA -^y- 
stąpioniin w koncerc ie ,  a l e  <nim to nastąpią

n  '  i n  : k J , asfim i^flOO BO W
tyftpp-Dr- f im g p y łh
r^ z p o e sy n ą ,  k u r ^ J / . j o l o ^ i . p d ^ ^ f e & ^ a ł ę -
wycii, m a j w  -się odbyć,wy^fii^.hłtpkekćj.ąghr 
D n iam i pfżfesnaeaoneini mac teApcelokcjiejąRą

cz as  w olny  mdkinnych z a tru d n ie ń  p o s tan o w ić  jj pon iedzia łk i  i -w tork i,  Rądremercietr ip o s ięd a  
ttfetić friA'"<łyitła‘’(i‘ śkYdjj^jbSfcCzegółrićj m etody , i pićkńy^-tża^dWjJjf tó lo b n y ^ i j ih łó ^ ^ fc n y ch n in o 1- 
z k tórej  n iew ątp liw ie  liczne g ro n o  uczni nie j dcli, / / p o m o c ą  k tó ry ch  będzie  tłum aczył: ca- 
z ^ ń i ć d b ą ; i ^ r z y g t ą ć ^ w^ J ^ ;  j  I

P I  n n / l n i w i  4 X i . m - i o  l n z i n o l r  n r  c n r t a A h  ' / o K i r  n i P  f i l m n .

W a r s z a w a  Czekając n a  ten ro d za j  zabaw} do  \ lekarsk ie j .  W iadóm b. że.l m is lrzam i
k tó rych  w osta tn ich  la tach  niezw ykłegO im a- s ą  p od  tym  w zg lędąm r-  a  każdyqtis ̂ razje,,
• • - * • * - -  - J • ^ e l e k c j e  tego  rodzaju, s ą  żn.phtnąi nohro lń i^

d la  W a rs z a w y ,  nie dziw ilibyśm y 'stę mętp,’ że-
IG W} jidUCIV, /uKZ\JJ J y l j * , Y ’ ,
p rz e t rw a ło  u n a s  jednym  ciągiem dziesięć  lub
d w a^yjc j& uprzedstaw ie ii.  . Tyincząs^i j j ) |
stcin ju ż  p rzesz ło ,  d w adz ieśc ia  ra z y  w y s tę p u ­
ją c ,  c iąg le  p rzychy lnego  d o zn a je  p rz y ję c ia . i  s 
że  w szystk ich  sz tu k  j e ? 0 *a  i ed  najw ażniąj-  
s z ą i d ż t a k  d ługo  potrafi n a p e łn ia ć  publicznor 
śc ą  sa lę  swoich p rzedstaw ień . Już  tćż w szy s t­
ko sk ład a .s ię  n ao s iąg n ie n ie te g o  r e z u l ta tu .Z rę ­
czność, rozm aito ść  p rz ed s taw ień ,  j e d n a ją  m u  !

D y z w a b iły  liczriyćh góśćl.
- W resurs ie  wielkićj o d b y ły  .‘się w ybory , z a ­

szły n iek tó re  z m ia n y ‘w sk ła d z ie  komitetu; nie 
w ą tp im y że now i c z ło n k o w ie  będą  s ię^s tara li  
usp raw ied liw ić  p o ło z o ą e  w nich zaufan ie ,  p r a - > 
c u jąc  n a d  ożywieniem . ż a b a w  p r^ y g z ło r ą -* 
-ć«nych. v.Biqg .{bhoż-{ w |t£ ę io io ą  * ęf, nanq s



jątkow ym  eełowiękiem Ptśróil 6w-oiąga, c z a iu .— 
W  epoce tak rozbujałyę.b w strząśnięć politycz­
n ych  i umysłowych, pogodę uczucia niezmiepiią 
przechował i jednej pawet chwilki nie. .zwątpił 
w Opatrznośę. Nie mając tego z domu, w którym 
pacierza chyba z nałogu nauczył się, przez cale 
życie był szczerze pobożnym i pierwszy /noże 
Wpośród nas przeczuł i odgadł reakcję religijną,-' 
odrodzenie się z.drOfVVS^ych pojęć, ua jakie dzisiaj 
patrzym y. ęiiarąktęy w pim był nieskazitelny, 
stąły, prawość'ryćegska,; stą,d/ na młode umysły 
działał pwykłądpflj, niezłom.oą wolą.

iDo .ostatniej &L'yUifźyeja dom jego  był szkołą, 
do któfćj ęłjątipe zbiegała..^się młodzież chciwa 
z Ust mistrza w łojiipowjej z jui m, sprostow.ąę sw on
je,W yobrazenląf, SpuczyćmięjZiycia u  źródła żywe-
g fi, P a s z k o w s k i  M - i f t a  'e i s j f t f ik b  c h w il, j jy ł ,w p o ­
ś r ó d  u c z n ió w  s w o łe h l!;.Ilaz ,ry iy  a lł g o  m a w sz e  
s trO n y  i qO rok-u f»Ą k i jk a  te te s i^ c y  ’• m usiał*  w y d a ­
j a ć  s ię  n a  w ie ś  Z*di\T«irsitąwyt U w a r ł .  n a r e s z c ie  q  
je d n e g o -  ze   ̂ v'i

S e rd e c z n ie  k o te lia ljtę if iło A iie ifJb y ły  to h lro g ie  d / i e -  
e ł  feerea j e g o .  W ro d te o n k  łt rg ó r ln o ść , c z y n iła  g o  
p w y s tę p n y m ,  pdb laęź ijąćg rn ji N a p o m in a ł ,  ł a j a ł , ,  
le cz  n ie  d o p n s z ó łh łiz A ą tp ie n ia ^  tń e  m l e j li to w a ł n a -  
d fe ie i 'j io jm tw y . L g n ę ła  tufź d o  n ie g o  m ło d z ie ż  
w S ie lfc io b  łs ta n ó tb ; ' ix y le idgedyuośrł z a c h o w a ć ,  a 
i i  s e r c a  j e g o  żad-nćj n ik t  n ie  z n a la z ł  ró ż n ic y . 
Z n a ją e  d o k ła d n ie  w i t i y .  c ó ó ty  i  p r z v r a io tk  n a f o -  
d # « i  łta sz h in n  w ła ś c iw e , n a d b t  t r a f n e  ro b i ł  u h a s !  
gis d o s t r z e g a ł  b d v ie n ia . G ro m ił sz k o d liw ie  a  u s i l  
n ie  s t a r a ł  s i f  w p a j a ć  i u m acn iać : te , k tó r e  c ż n ł  i 
w ie d z ia ł, z'e m ć g ą  o d  z u p e łn e g o  u p a d k u  m o r a ln e ­
g o  o s t r z e d z  i z a c h o w a ć  m ło d z ie ż ,

K aźtiolć przepiSSł fcbbłe żołnierską, w domu 
żył po obozowemu. 1’órtetfi by? sWbich namiętnO- 
śći, ohebódził się małą tfżećząi Powiedział sobie; 
ih  nie ma riife niepodobitego- dł'a człowieka Ąo- 
b rej Woli; jeżeli tyłfeó chce postępow ać po dw k 
dżć zachólći, to  jfest ft&a wie ma poświęćcoia sięi 
nłe ńtia póWinżróiteł, k tórćjby Spełnić nie mógł. 
W zrósł toż W dobrej szkołę, k tóra w nim to u- 
czueie do naJwyzsżcj rozwinęła potęgi, w tw ardej 
marsoWŚjiśZKine n^pĆWoOTkiej, rpótfcm  1 jśbd rzą­
dem  m inistra wojny Haukego. K iedy go pow oła­
no do w ykładu artyłlerji w szkole applikacyj- 
nćj, Uląkł 4ię ba1-chwilę Paszkow ski. Sam wsaedł 
do wojsk* bez żatloyeh teoretycznych przfgoto* 
wań, a ćo u/ftiy, ńobie tylko był wmiea. Bić się 
łżićln ić diefrt'a,1 to zależy od osobistej w aleczno­
ść!, SlCż uczonym 1* Zaimprowizować swę trudno. 
O tóż i teraz WtyWefji nte 'nie -ó ttń ł. Ale trie było 
co żartow ać z takim Wp. m iwo* trem wojny, jakim  
był jenerał H anke, który Wydając podwładnem u 
rozkaz, nie żbftl co to jes t, żeby  w odpowiedzi 
otrzymał: n te ."‘Hanke za pierwszym  razem mó­
wił: uMdbż xiąźbi, a w e ‘dnie je s t 2d godzin, nau- 
ćżyć’fcrę możtek*;!« a za drugim razem, kiedy wi­
dział tiieebęć albo ociąghirie się, daw ał dym issję 
zB niezdatność w shłżbie. Pod  takim zwiersebni- 
kiein, PwekoWfckł niedługo aeelująiciąkorżyśeią u- 
fcz^ łtofctilów awoich artyllerji,

Kachęcauo Paszkow skiego z różnych stron, że­
by pisał pamiętniki. Czuł tu .sam , źe do.pełuić te ­
go należy, Zaczął je  tedy y>isać w roku 1855, 
w osobnej xiędze, ale zaledwie trzy  tylko kartki 
tk łe  zapisał. Z tych to trzech  kartek, co w ażn iej- 
sżć w yjątki podaliśm y. mówiąc 6 dziecinnych ła- 
ttteh PańŹkćWsk i ego. Zabierał się do pisania pB- 
toiętnifeów * rzewnein uczuciem: *>W imie Oj CA 
i S y n a  i B u ch a  świętego. Amen. Pobłogosław  
Panio zamiarowi mqjeiuu. Daj zdępwie i w ytrw a­
łość w  dokonaniu, a szczególniej natchnij pra- 
w dą(pżętelaą, aby(W, pęljybiając ludziom, Tobie 
nie zawinił. Niech mnie nigdy pokora nie odstę­
puje w przyznaniu się do własnych błędów, a lu-
d ź ie k  fezksem ńre potęp ią , kdy drnigich w ym ie-  
ttłhć hętJę, litu jąc się  bAPdZłćj had nitni, niż pofcę- 
płbj$c, bóśray # sfcy ścy  zarów uo grzeszyiłi. Z  T w o ­
je j  Woli p^acżyłeih każdego * ro d zeń stw a  o la ł  
Jtrz-eszło trzy d z ieśc i;  p o sta w iłeś  n ajm łod szego  
wyz '̂ 3 ‘od  aich  w  żpiołńozeóstw ie, d ozw ala jąc p o ­
znać w ie le  scen  za k u liso w y ch  i p raw d ziw ą  w ar­
to ść  n iek tó ry ch  ak torów  naązego h isto ry czn eg o  

,di;ainBtq> a ttfm sam'ein ob jaśn iłeś poznaniem , jak  
•ię to  kojarzą sp raw y  ludzkie, m usiałeś d o  wzfe- 
g o ś  p rzeznaczyć. P isząe  ćb o ć  z przypom nietti*, 
to in  widzitd, eorttf ś ly sza ł, Ćzego h y lem  uczostoii- 
Jfimh, tibym  się  przeniknął w o lą  T w o ją  św iętą , i 
z p raw dą a pokorą ją  w yk on a ł. S p raw  to Panie  
dla w ięk szej nhw ały T w o jej. Am en. Zacząłem

w W arszaw ie dnia 10 lutego 1855 roku w sobo­
tę, w dzień św. Scłiolastyki.'' “r ‘ .

Tenże sam duch zacny, poczciwy, na każdym 
pokazuje się kroku, wszędzie je s t  i zacność nie­
pokalana jego duszy.

W  irinef xiędze, w htórśj miał zaWTźeć kurs air- 
tyllcrji, pisał: . ’

„L a t przeszło dwadzieścia, jak  te xięgę miałem 
w ręku; je s t  ona obrazem mojego charak teru  i 
moich losów. Sporządzona była_vv Kaliszu w ro ­
ku J820, w epoce, kiedy byłem przeznaczony ua 
professora artyllerji W korpusie kadeCDw, M ią­
łem w niej pisać kurs artyllerji, ą w szystkiego 
je s t w niej po trosze, \vszystko pozaczynartę, a 
nic nie skończone. Taki był charak terealego  me­
g o  życia., Do wszystkiego rzucałem się z zapa- 
jłe iffi i p  rę d k o s tygj e.jp. . (Ko zńjń 'ustępowa ł_■ p rż e'(l “
la i t iu łn iM in  n n t n o n  u i ln io , '. ,*  /s/1 _ I i.'Z i  ieujistwem. natura silniejsza od  wgzelkiejj^upra- 
wy umysłowej. W iele mi też brakowało, ażeby 
być wytrwałym  w rpijlepiej pojętym  zaiidarze. 
Pow ołany ua professora arfyl.lerji, k to ie j mnre • 
systematycznie, nic uczono, ani sam żaduej xiąż- 
k | artylleryjnćj chpcia^ .dory^pzo nic cz y ta je^ ^  
a szkolno nauki pomocnicze przez lat dziesięć w y­
wietrzały * .. i , nie miałem aui czasu, ani
cierpliwości odświeżyć ich system atycznie, — 
chwytałem to ,to . to ow o.pą (foryrykę, byłem na­
wet leniwym do ciągłego ińyślenia nad jednym  
przedmiotem, przymuszałem się więc pisaniem do 

tym sposphem  zbudziłem w sobie re- 
fl' xję, k tóra wraz z wródzonym  rozsądkiem , do- 
pe.łęiały brak zaąębpw  naukow ych. \Vi.elu wjęc 
teorji mi potrzebnych, domyśliłem się wprzódy, 
nim się z niemi spotkałem  w właściwych nau­
kach. Uprawa rym owania w szknJflflh^jL Jf,,Wpjn 
ską, do czego więcej miałem ochoty niż zdolno­
ści, dała mi ja tw ość w ygadania się: z lekcji m o­
ich korzystali uczniowie, zwierzchnośjć zadot^q- 

'lo p ą  w y n a g r^ ^ ą ł^ |^ n iq ,t,ęV}V4jił^jaj'ję^jui^ Śain 
czułem ile mi brakow ało, Umiałem się sprzedać, 
top pufiśł^o1 sam siebie zagadać. Bogu niech bę- 
dą dzięki.^ *ę-' ' p ł i

O.fp jes?p?e kijka pierw szych lepszych  ,w y ją t­
ków z korrespOtu/lcniji Paszkowskiego^ j  .

„ 0  ile wiedza nasza co do postaci h isto rycz­
n y c h  robi nas rozuraniejszemi, niewiem, to je ­
dnak pew na, że pozbawia nas raetelpĆj szczęśli- 
Wpśuk bo poznawszy te postaci bliżej, tracim y 
względem nich urok młodzieńczej wiary. Z tąd  
wyuijkło, iź poznaw szy siebie i lud?i,. a nie »•»-* 
lazłszy amj ^ s ą b ję , ,  a«j w nieb, młodzieńczych 
moich ideąłów, oceniam jch jak  Bóg s tw o rzy ^  
gdy sumiennie dopełniają legalnych zobowiązań, 
dość je s t na człowieka. Niech każdy je  w vpeluia, 
ą pounqd społeczny pie będzie zbyt bole#oy.“
-.jft.rug'.wJrj»t<?k: to j io ł i  i
- j r*yjd*ic czas, iż cuda, jak ie  czcił w iarą pro- 
8tacżet{, pqjedn.-yą m ędrca z prawami natury , k tó ­
re bada rozumem, a k tó re.są  największym i naj- 
pierwszym cu d e in , najcudow niejszą m ądrością 
Stw orzyciela, p rzed  k tó rą ukorzy się ze swoim 
rozumem, a to jego  ukorzenie się, będzie uzna- 
biem swojego uieestwa, a tenp samem kornem  
wzniesieniem się ku S tw órcy!.,.?1 ,

Teraz wspomnieć trzeba o ostatnich chw ilach 
^acnego człowieka:

Zawsze silne zdrowie Paszkowskiegó, od la t 
przeszło sześciu zaczęło się chwiać, a corocznie 
jwńaw*itij5ce «ię cierpienia, pow oli W yczerpywa­
ły jego  siły fizyczne, jedhakże czucie, umysł ń p a­
mięć nie ulegały i zadu ćj zmiauia. Jeżeli się ju ż  nie 
zajmował aauką młodzieży i mniej udzielał w to ­
warzystwie, chętnie je d n a k ,. o ile cierpienia jegp  
dozw alały, w małem kółku rozpraw iał z upodo­
baniem, nie zaniedbywał stosunków  z ludźmi i 
ja k  zawsze korrespondow ał z wielu osobami, mia­
nowicie z daWncmi u c zmam i Stveihi i przyjarfoł- 
rhi, a ko trespondćncja  ta, ja k  już fńówiliśmy, ‘by 
ła  szeroko rozgałęzioną i w  odległych naw et s tro ­
nach kraju w rozm aitych przedm iotach u trzy ­
m ywaną. ii'.,.-i . . u, v *

Uorocznie wyjeżdżał na  k ilka m iesięcy letnich 
na więź, do domów pęz^jacipł swoich lab  farajt 
Jjii Jiąto w rokuj pieżąęym przepędził w Kalj- 
jskiem we wsi Cielcach, w (łomu najdawniejszego 
ulubionego ucznia sw ego, ho jeszcze z roku ił$32, 
prfóa Józefa Jabłkowskiego, przed killru łafty óźe- 
dióUegO 'i ojca Hćzriej rotlzłny. Ścisła przyjaźń 
bd  l'82ó roiku łąezyłn PaSzfe'owskiego z całą fa- 
m ilją Johłkow skich. W śród tej w ięc zacnej i  t a k t  
przyjaznej sobie rodziny, otoczony największą I 
-tirni*kJw<tśoią i M'ftzelkiem staraniem , ua jakie naj- »

w padł w ciężki sen, a 7go października wieczo­
rem oddał Bogu ducha W yprow adzenie zwłok 
ze dw oru wsi Cielec, do kościoła xx. B ernardy­
nów w m ieście W arcie, o trzj? ćwierci mili od­
ległego, odbyło się dnia 10 października wieczo­
rem itain złożono je  przez noc na katafalku; dnia 
zaś następnego w południe, po nahóżeuśjtwje o d - . 
prawionym przez miejscowe i z. okolic licznie 
zgromadzone duchow ieństw o, w obco przyby­
łych na ten sm utny obrzęd bliżej i dalej mieszka­
jący ch  znajomych, przyjaciół, kollegow i obyiya-

scowego, na  wzgórzu po nad miastem i rzeką 
W a rtą  będącego, i W oddzielnym grobie złożone 
są rja wieczny spoczynek, obok grobów' przyjaciół 
i znajomych, którzy zmarłego praed kilkunastu 
i kilku laty  dó wieczności poprzedzili.
.. S,1trata dzlowieka takiego, jakim  był TaszWow- 

ski, je s t  ą tra tą  kraju całego. Li^dde są ludźmi I 
różnej wartości luuźink nie każdy z nich pamięta, 
żo na podobieństw o Boże stw orzony, że ćhrze- 
śęjanin, źe ma działać, miłować i cierpieć, że 
przez podniesieni* ducha w łasnegokucelom  w yż­
szym, ma podnosić i bliźnich, źe nią się starać o 
zbliżenie c?as.u, w  którym  zejdzie królestw o bo ­
że na ziemię. Paszkowski był męzein takim w swo- 

(im narodzie i ztąd stra ta  jego  boleśną.
Niedługo -po 'nim poszedł d,9 grobu jeden  z paj- 

ułubieus^ych jego  uczniów i przyjaciół, uczniów 
nie z w ychow ania, ale „z serca, A pollinary Za­
górski, zacność niepospolita. Patrząc na takich 
ludzi, aź żyć się chciało, aż błogosławić chrae- 
ścjańską rezygnację i cierpiepie.

Nie rachujem  stcąt innych, ale tu taj w W a r­
szawie o dwoidi ludzi ubożsi jesteśm y.

D n ia  17 g o  g r u d n i a  1 § 5 8  ro k u .
/  i J u l j u n  B a r lo s z t t c ic z .

- • ,  LM. fa

990 NIESIENI Jl.
Nakładem A. NOWOLECKIEG9 wprosi kołn-

niny Z ygm unta N r 457, w yszło  zajx jw iedziane <izv«t- 
ko . ( fb razk i % życia  śtjnętobińaych i bógobtijnych Poldkót* 
i P cłek  p . Jńy.rfę Smigitlsrk* i -A. .B o rk o w sk ą  i je s t  do  
nabyeik  w e w szystk ich  xifgarniacLi po ceu ic  bardzo  
przystępnej, w  wydawnictwie naszem  nieprahlykow aneji 
daieło  to  s ld ad a  się z &30 stro n n ic  d ru k u , na w elino- 
wym  pĄ juerze, o id o b io n e  cz te rem a rycinam i, lllu s tro - 
waną o k ład k ą , kon ipozycji i ry su n k u  p , G erso n a . C e­
pa te j z iąźk i ustanaw ia się rs. 1 t o p .  !ł0, z p rze sy łk ą  
po cz to w ą  b ąd ź  to  w K ró les tw ie  lub C esarstw ie  r«. 1 
ko p  35 , to ż  sam o bez rycin  na ciem niejszym  nieco pa­
p ie rze  .kop. 75 , z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą kop. 90. W yda­
w ca m a n iew ątp liw ą  n ad z ie ję , że d ż ie łko  to  p rócz  w e ­
w nętrzne j w arto śc i 1 p o ż y tk u  dla C zytającej pub lice- 
no.ści, p rzy  tak  ozdo lm ćj edycji, a co w ięcój U k  im- 
tfciej nenie, do zn a  po-wodV.enia w  szy b k ie j cozpreedaży . 
-stmiu (iNr 579—H

'"r1""'— •—  '----------------  ■
przyjechali DO WABSZAW7 613, WawrzytUki Bolca.

A dam ow icz  E<iw. oł>y. o b . z gub  W ileńsk ie j a r 
7. Justyimwa nr 476. Chin- 414, Ę sterhaty  W łady. hr. 
soicicz A lfons ob. z K o tu - z P a ry ż a  n r  414. 
lina n r  625 , fiemhiris/ciJó- WTJECHALI Z waKSJAWt.
Pef ob. z W ołk i Ł aniedkłej M ałecki S lan . n r /e d u ik
n r  625 , O rzymala  Zyg. do  K ijow a, P/icA<a W ło d Ł  
ob . z M odły  n r  4 ^4 , JCO' Oh, dł> B yszew y, Rostioo- 
bierayeki J a ro s ła w  o b y w . rowski FeJix ob. do  L esz- 
z Z duńsk ie j W oli n r  601 , now oli, W odziński Jó z e f  
Ordęga  K aro l ob. z "Żele- ob. do Z ab o ró w k a , Poto- 
chńwB n r  800 , O żarow ski efei S tan . h r. d o  Paryż* . 
K azi. b r. ts Orrudoa Uv —

■u- W  d n ia  w otw rąjsltyin p rzy jech a ło  d o  W « rsmmmf 
k o le ją  żelazu*  o sób  w y jecha ło  3SO.

r' ,, i :4^jCWT T A l t U i m K  H  l l l s / , t u s i t l K
do dnia i 7  Gtudniti 1858 roku.

ly ta Korzec
P s z e n ic y  y ry b o ro w e j 6

„ „ śreitn iej . 5
B recht points* „ „ *
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Gryki 2
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Mąki pszennej korzec 8 
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